Michał Zawadka, „Chcę być kimś”, Warszawa 2016

Nie oceniaj pochopnie ludzi!

      „Wyobraź sobie gościa, który zamiata chodniki, myje klatki schodowe, sprząta piwnice. Przedstawiam Ci Pana Jurka, dozorcę w moim bloku. Większość mieszkających tu ludzi mija go każdego dnia nawet kilka razy. I wiesz co? Nawet nie skiną głową na dzień dobry. Czy wiesz dlaczego? Zgadza się, myślą; „A co to za gość?”. Sprzątacz, a oni pędzą do superpracy.

           Lubię rozmowaić z ludźmi, robię to ze wzgkędu na to, jaką pracę wykonują i jak wyglądają.  Pan Jurek zaczepił mnie przed blokiem kilka lat temu. Pakowałem walizki do samochodu. Zamieniliśmy kilka zdań od czasu do czasu.

· O, jakaś duża wyprawa? - zapytał.

· Nie, do pracy – odpowiedziałem. - Duża podróż już była, właśnie niedawno wróciłem  z Prowansji – wypaliłem, kończąc pytaniem: - A Pan gdzieś się wybiera dalej?

          Chyba przyznasz mi rację, że patrząc każdego dnia, jak często, w pobrudzonym ubraniu, gość myje klatki, nie było to chyba pytanie na miejscu. Jednak sytuacja bardzo mnie zaskoczyła.

· Tak, wybieram się do Londynu w lipcu – rzucił dozorca, nie przerywając zamiatania.

· Uuuu, do Londynu? Wycieczka?

· Nie, lecę na otwarcie igrzysk.

· Igrzysk?!! Otwarcie? Łaaał, niesamowite! Jak to?

· Aaa. Synowa startuje.

· Pana synowa? W czym?

· W kadrze ping-pong. Jest Chinką.

· Chinką?

· Tak, ale startuje w barwach Australii.

· Łał, pięknie. No to może kiedyś do Australii Pan się wybierze? - Gadałem jak nakręcony, jakbym sam miał lecieć.

           Zamiatając dalej, dozorca odpowiedział beznamiętnie:

· Byłem już, rok siedziałem, potem pół roku w Nowej Zelandii. Po igrzyskach też lecę na parę miesięcy. Tak, na wakcje.

· To jak to jest, że jednak Pan wraca tutaj i sprząta, zamiata, myje klatki?

· Tu jestem u siebie, żona, wspomnienia, lubię to, poza tym jestem szczęśliwy z tym, co robię, a wyjechać zawsze mogę.

           W tym momencie, kiedy piszę te słowa, Pan Jurek znowu jest od ośmiu miesięcy w Australii...”
